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Zygmunt Łupina
Ja Łupinę też poznałem w roku [19]81 w czasach Solidarności.  On znaczącym,
znanym człowiekiem w Lublinie wcześniej był, jeszcze w czasach studenckich, w
[19]56  roku,  wtedy  go  oczywiście  nie  poznałem,  byłem  za  młody.  Potem  był
nauczycielem – zresztą bardzo szanowanym – historii w Zamoyskim. Ja chodziłem
do Staszica, więc Łupiny wtedy nie poznałem. I w końcu go poznałem w czasach
Solidarności, był bardzo aktywny, taki lider nauczycieli, ale także, powiedzmy sobie,
taki działacz na szczeblu regionalnym. Potem spędziliśmy kilka miesięcy razem w
więzieniu  we  Włodawie,  jako  internowani.  Jakieś  tam  nawet  demonstracje
organizował,  hymn  kazał  śpiewać  w  czasie  spacerów  –  stanąć  wszystkim  na
baczność i śpiewać hymn, na przykład, zamiast spacerować; funkcjonariusze nie
lubili tego oczywiście bardzo. Taki był – trochę taki zadziorny młodzian, choć już był
od nas dużo starszy. Jakimiś karami go dyscyplinarnymi, pamiętam, karali. To takie
zaskakujące, bo to starszy, stateczny pan, a tu takie radykalne zachowania. Taki był
Łupina wtedy.
W  latach  osiemdziesiątych  Zygmunt  zajmował  się  taką  działalnością,
powiedzielibyśmy, formacyjną. Kształcił, jakieś tam wszechnice organizował i tak
dalej, i tak dalej, powiedziałbym, zaangażowany w podziemie solidarnościowe gdzieś
tak  na poziomie  regionalnym.  Jego chyba ulubioną dziedziną  była  wszechnica,
działalność taka właśnie nauczycielska. Podobnie jak Deptułowej.
Z Łupiną rzadziej [kontaktowałem się] na prywatnej stopie, bo Zygmunt był jednak
starszy, zawsze to pokolenie dobre – prawda? To nie był nasz kolega. Był starszy,
szanowany, ale prywatnie rzadziej spotykaliśmy się niż z innymi, niż z rówieśnikami –
tak bym powiedział.
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